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Gasnący świat Starego Wsctodu
W Kraju gd2ie KrzyK zjstcpujt reklamę

Stam buł, w  m aju .
T u r c ja  p rzeżyw a  obecn ie  je d ­

ną z n a jb a rd z ie j in teresu ją cych  
fa z  c ią g ły c h  p rzem ian  i ek spery ­
m en tów  w e w szys tk ich  d z ied z i­
nach życ ia . P rz ek s z ta łc a  s ię  tu 
w szys tk o : h is to r ię , a d m in is tra c ję  
pań stw ow ą, o b y cza je , n a w et j ę ­
zyk, w  w y trw a łem  dążen iu  do 
s tw o rzen ia  pań stw a  naw skroś no­
w oczesn ego .

D z ięk i u s iln e j p ra cy  w odza  na­
rodu, K em a la  A ta tu rk a , p rzysw o ­
jon o  w ięk szość  zd ob yczy  c y w il i ­
z a c y jn y c h ; zn ikn ę ły  fe z y  i czar- 
e za fy , w ygn a n o  sze rzących  zaco­
fa n ie  d e rw is zó w . S tary  św ia t 
W schodu , k tó ry  p rz e trw a ł jednak  
u p arc ie  w  n iek tó rych  ob jaw ach  
ż y c ia  zb io row ego , za m ie ra  dość 
p o w o li i o c ie ra  s ię  bezu stan n ie  o 
n ow oczesn e zdobycze  postępu.

H  L N D E L  N A  U L IC Y

D ziedziną ,, w  k tó re j pozosta ło  
w ie le  cech d aw n ego  W schodu, 
je s t  p rzed ew szy s tk itm  handel, 
S ku p ia ją cy  s ię  naw et w  w ię k ­
s zy ch  m iastach  tu reck .ch  n a  u li­
cy . U lic a  na W sch o d z ie  bow iem  
je s t  n ie ty lk o  a r te r ją  kom un ika­
cy jn ą , a le  te ren em  ro zm a itego  r o ­
d za ju  tra n za k cy j, ogn isk iem , w  
k tó rem  skup ia  s ię  n a jin te n s y w ­
n ie j  ż y c ie  m ieszkań ców .

T o  te ż  le g jo n y  sp rzed a w có w  u- 
l ic zn y c h  s tan ow ią  n ieod łą czn y  
sk ładn ik  ob razu  m a lo w n ic ze j u- 
l ic y  W sch od u . J eszcze  p rz td  k .l- 
ku la ty  p rzek u p n ie  u lic zn i w  
K on stan tyn o p o lu  n ie  ro b ili r ó ż ­
n ic y  p om ięd zy  dn iem  i nocą, la ­
tem  i  zim ą, dn iem  pogodn ym  i u- 
lew n ym  deszczem . B ez p rz e rw y  
c ią g n ę ły  u licam i poch od y  kup­
ców , w y c h w a la ją c y c h  sw e  to w a ­
ry , a s łoń ce  daw no ju ż  zn ikn ęło  
ż a  Z ło tym  R og iem , k ied y  od ch o­
d z ili,  unosząc k ilk a  za rob ion ych  
p ias^ rów  w k ieszen iach .

K R Z Y K — R E K L A M Y

D z ie ło  re fo rm a c y jn e  K em a la  
A ta tu rk a  u ję ło  ró w n ie ż  w  tryb y  
p ra cę  sp rzed a w có w  u liczn ych . 
P o d  g ro zą  su row ych  k a r  n ie  w o l­
no im  ob ecn ie  za czyn a ć  sw e j 
p ra c y  na u licach  Stam bułu  p rzed  
8  rano, a k oń czyć  ją  m uszą p rzed  
pu łnocą . Jes t to  k on ieczn e d la  u- 
trzvm a n ia  w zg lę d n e g o  spokoju  
w  p o rze  n ocn e j. K rz yk  za s tęp u je

tu w sze lk ą  in n ą  rek la m ę : n a j­
b a rw n ie js z e g o  p lakatu , n a jja ­
sk raw szego  śwuatła m ożn a  n ie  
dos trzec , k rzyk  zaś m usi d o trzeć  
do uszu n a jb a rd z ie j r o z ta rg n io ­
n ego  p rzech odn ia , n a jg łę b ie j p o­
g rą żo n e j w ro zm ow ie  z sąs iadką 
gosp od yn i domu.

S P R Z E D A Ż  N A  O K O

Ósm a rano na u licach  Stam bu­
łu ! T y s ią c e  lu d zi, k tó rzy  ż y ią  z 
k rzyku , sp ieszy  do p ra cy  codzień . 
n ej. N a jp rzó d  z ja w ia  s ię  „ s u d ji“  
— sp rzed aw ca  w ody , d ź w ig a ją c y  
b eczu łkę  aa p leca ch  j tu z in  szk lą  
nek za tkn -ętych  za  pasem . Jego  
cech ą ch a ra k te rys ty c zn ą  je s t  to, 
że  n ie  m ożna się  z n im  ta r g o ­
w ać, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do in ­
nych  kupców . S zk lanka ź ró d la n e j 
c zy s te j w o d y  k osztu je  bezapela* 
c y jn ie  jed n ego  p ia s tra  (.około 4 
g r o s z y ).

N a s tęp n ie  p rzeb iega  u licam i

czem  ro zp o c zyn a ją  sw ą  służbę 
„ e lm a d ji "  i „h a lv a d j i“  —  sp rze ­
d a w cy  ja r z y n  i k o rzen i. Żaden 
z ty ch  p o c zc iw có w  n ie  u zn a je  
w ag i, „ ż a d n a  w aga  n ie  je s t  śc i­
sła, a lbo  oszu ku je  m n ie, a lbo  k li­
e n ta "  —  tw ie rd z i pom arszczony , 
sęd z iw y  sp rzed aw ca . Cena nazna­
czan a  je s t  w ię c  na oko, w y w o łu ­
ją c  o c zy w iś c ie  os tre  sp rze c iw y  i 
d łu go trw a łe  ta rg i n a b yw ców

T R A N Z A K C J A  P R Z E Z  O K N O

G ospodyn i tu recka je d y n ie  po 
m ięso m usi w y jś ć  na u licę . 
W sze lk ie  inn e zaku py dokon yw a 
p rz y  pom ocy kosza i d łu g iego  
sznura. O puszcza kosz na. sznu­
rze  p rzez  okna i czeka, a ż  odpo­
w ied n i ku p iec  „ d j i "  p rz e jd z ie  
u licą . K u p iec  k ła d z ie  to w a r  do 
kosza, w  k tó rym  zn a jd u je  r ó w ­
n ież  p ien iąd ze . O szczędn e gosp o­
dyn ie  ro zp o czyn a ją  p rzy  te j oka­
z j i  ta rg , w  k tó rym  n ierzad k o  tre -

„ b a l ik d j i "  - sp rzed aw ca  ryb , po- rze  u d z ia ł ca ła  kam ien ica . D y ­

skusje  są b ow iem  rozkoszą  d la  
p ra w d z iw ego  cz łow iek a  W schodu .

P O E Z J A  K R Z Y K U

Zrzau ka  p rz eb ie g a  u licą  ,,bo- 
y a d j i "  —  c zy śc ic ie l bu tów , k tó ry  
z zaw odu je s t  za zw ycza j r ó w n ie ż  
f i lo z o fe m . C zęs tu je  on sw ego  
k lien ta  d lu g iem i w yw od a m i z 
d z ied z in y  p o lity c zn e j, sp o łeczn e1', 
r e 'ig i jn e j  lub  a r ty s ty c zn e j. W  z i­
m ie  za s tęp u je  go  „s a le D d ji"  —  
sp rzed aw ca  g o rą c eg o  napo ju  p rze  
c iw  za z ięb iem om . T ak i „ s a le p d j '"  
—  to  p ra w ie  lek arz . R om a n ty ­
k iem  u lic y  je s t  „p iy a n k o d ji"  —  
sp rzed aw ca  losó w  lo te ry jn y ch . 
K rz y k  je g o , to  n ie  je s t  zw yk łe  
w y ch w a la n ie  to w aru , ce lem  zw e r  
b ow a n ia  k lien ta  K rz y k  „p iy a n ­
k o d j i "  to  p oez ja , w  k tó re j m a lu ­
je  on p iękn ą  p rzys z ło ść  w y b ra ń ­
ca losu, k tó ry  n abęd zie  u n ieg o  
b ile t  no i, o c zy w iś c ie , w y g ra .

M . C.

Pchla ui literaturze
i jej pociąg do kobiet

W  lite ra tu rze  św ia to w e j, rze cz  n ię ta  zosta ła  z ży c ia  pcheł- Jedną
dziw n a , w ca le  poc ieszn e  m ie jsce  
za jm u je  tak że  pch ła . P o e ta  z o- 
k resu  n iem ieck ie j r e fo rm a c ji,  F i-  
echart, w  zb iorku  sw ych  w ie rs z y  
op isu je  ro zm o w y  m łodych  i s ta r ­
szych  pchełek , k tó re  skarżą  s ię 
na to, że k ob ie ty  są tak  ź le  u s d o -  

sob ione w obec  n ich  spow odu  zu ­
pe łn ie  n iew in n ych  ukłuć. N a w e t 
G oeth e  oko ło  roku 1820 w yd a ł a- 
non im ow o ro zp ra w ę  „ o  p raw n ym  
stosunku za u fa n ych  to w a rzy s zy  
k ob ie t —  p ch e ł."

B a rd zo  w ie lu  inn ych  p oe tó w  i 
a rtystów  za jm o w a ło  s ię  tym  ska­
czącym  insektem , W  s tu lec iach  
X V I I  i X V I I I  u k azvw a ły  s ię  l ic z ­
ne d rzew o ry ty , u lo tk i, w ie rs z e  i 
p ow ieśc i, k tó rych  treść  zaczerp -

z b a rd z ie j sen sacy jn ych  w yp u sz­
czon o w  ś w ia t  p. t. „D la c z e g o  ko­
b ie ty  w ię c e j a takow an e  są p rzez  
pch ły , an iże li ród  m ęs k i? " N ie c o  
p ó źn ie j po tym  „ a r c y d z A le "  uka­
za ła  s ię  po ła c in ie  nap isan a  h i- 
s to r ja  ży c ia  i o b y c za jó w  pcheł. 
Już w  d z iew ię tn a s tym  w iek u  w y ­
d ru kow an y  zo s ta ł w  N iem czech  
d łu ższy  a rtyk u ł n ie ja k ie g o  B luem - 
le in a  o  „P c h le  w  l ite r a tu r z e " .

W re s z c ie  w  lek syk on ie  z 1913 r. 
w ydan ym  w  N iem czech  p rzez  
H ayn a  j G o ten d o rfa , zn a jd u je  się 
d łu ższe  stud jum  na tem a t ja k ą  
ro lę  pch ła  za jm ow a ła  w  l ite ra tu ­
rze  n iem ieck ie j i za g ra n ic zn e j od 
X V  s tu lec ia  aż do czasów  obec­
nych.

Planetarium  na ziem:
Osobliwości w ystaw y paryskiej w  roku 1937-ym

N a ś w ia to w e j w j s ta w ie  pow sze  
chn ej, k tó ra  o tw o rzy  sw e p od w o ­
je  w  P a ry żu  w  1937 r., jed n ą  z 
n a jw ięk szy ch  a tra k cy j w  w ie l­
kim  sty lu  b ęd z ie  p lan e ta riu m  
pom ysłu  i w ykonan ia  p r o f  R a tze - 
ra, zn anego  g eo lo g a  w ied eń sk ie ­
go. P la n e ta r ju m  p a rysk ie  bedz ie  
s ię  ró żn iło  oa  in n ych  tego rod za ju  
u rząd zeń  tem , i i  w id z  b ęd z ie  tu 
m ia ł p rzed  sobą ca ły  układ kosm i­
c zn y  w  ruchu i w  je g o  różn ych  
fazach .

G lobus, k tó re go  ś red n ica  w y n o ­
si 13 m etrów , o d tw a rz a ją c y  na­
szą z iem ię , o ś w ie t lo n y  będzie  
p rzez  sztu czn e s łońce w e  dn ie, 
p rzez  k s iężyc  w  nocy. Z aćm ien ie  
s łoń ca  i k s iężyca  będą tu  o d tw a ­
rzan e  z ca łą  śc :słością, na co po­
zw o lą  sp ec jd ln e  u rząd zen ia  tech ­
n iczne.

N a  tem  jednak  n ie  kon iec. P la ­
n e ta r ju m  p a rysk ie  b ed z ie  je s zc ze  
za w ie ra ło  o d d z ia ły  inne. W  jed - 
nem  z  n ich  zn a jd z iem y  h *s to r ję

SfssS*

Do Fosli wracali
emigranci z całym doijytkiem

O dp łyn ą ł z  M a r s y lj i  s/s „S i-  
n a ia “ , za b ie ra ją c  na pok ład z ie  
p rzesz ło  2.000 O rm ian , p o w ra ca ­
ją c y ch  do sw e j o jc zy zn y  po k ilk u ­
nastu la ta ch  e m ig ra c ji,  sp ęd zo­
nych na z iem i fra n cu sk ie j.

O gó ln a  ilo ś ć  O rm ian , k tóra  w  
czas ie  w ie lk ie j w o jn y  sch ron iła  
s ię  do F ra n c ji,  w y n io s ła  oko ło  80 
ty s ięcy , z c zego  w  sam ej M a r ­
s y l j i  i ok o lic y  zam ieszk u je  25 ty ­
s ięcy . N a  skutek s ta rań  rzijdu  
fra n cu sk iego , d ążącego  do s top ­
n iow ego  o c zy s zc zen ia  k ra ju  z e- 
lem en tów  cu dzoz iem sk ich , rząd  
sow ieck i za czą ł os ta tn io  l ib e ra l­

n ie j tra k to w a ć  po.dania em ig ra n ­
tów  o rm iań sk ich  i g ru z iń sk ich  o 
p o w ró t do trze ch  zakaukask ich  
rep u b lik  so w ie ck ich : A rm e n ji,
A ze rb e jd ża n u  i G ru z ji.

P o w ra c a ją c y m  em ig ran tom  
rząd  sow ieck i każe za b ie ra ć  ze 
sobą c a ły  sw ó j dobytek, to też  
od ja zd  s s „S in a ia "  p rzed s ta w ia ł 
n iezw -ykły w idok . P ró c z  ogrom - 
nycn  ilo ś c i zw y k łeg o  bagażu , 
m n óstw o różn ych  z w ie r zą t  dom o­
w ych  to w a rzy s zy ło  r e e m ig ra n ­
tom, a w ś ród  ru ch om ośc i ogó ln ą  
u w a gę  zw ra ca ło  1 0  autobusów .

naszego  g lohu , różn e  epok i, w  c ią ­
gu  k tó rych  fo rm o w a ła  s ię  je g o  
p ow ie rzch n ia , f lo r a ,  fau n a . W  po­
szc zegó ln y ch  sa lach  od tw o rzon e  
będą p la s ty c zn ie  i ob ra zo w o  d zie  
je  lu dzkośc i, od ż y c ia  ja s k in io w ­
ców  począw szy , p o p rze z  okres 
h ron zow y  aż do c y w il iz a c j i  w s p ó ł­
czesn e j. A t r a k c ją  ju ż  ra c ze j n iż  
d em o n strac ją  naukow o - p op u la r­
ną b ęd z ie  „s a la  p r z y s z ło ś c i" ,  
g d z ie  u jr zy m y  m iasta , o s ied la  i 
tryb  ży c ia  w  roku 3000-ym.

N a jw ię k s z ą  jed n a k  oso b liw o ­
śc ią  w y s ta w y  będz ie  t. zw . g lob e- 
ta r ju m , ha la , w  k tó re j zn a jd z ie  
s ię  kosm os. H a la  o dachu kopu la ­
stym , U czącym  67 m tr. ś red n ic y ! 
—  w yob ra ża ć  m a sym bou czn le  
p rzes trzeń  kosm iczną.

W  środku h a li w is i sw o b o d n a  
ku la ziem ska o 13 m tr. ś red n icy . 
Z kab iny k rą żą cego  nad z iem ią  
„b a lon u  s t r a to s fe ry c zn e g o "  m oż­
na będzie  o g lą d a ć  w iru ją c ą  pod 
sobą ku lę  z iem ską  ośw ie tlo n ą  
s łońcem . K s ię ż y c  i in n e  p la n e ty  
k rą żą  w p rzes trzen i, ba lon  zaś u- 
nosi s ię  to  w y że j, to  n iż e j, k rą ży  
naokoło z iem i, w y m ija  s łońce, z a j­
m u je  co raz  to inną p ozyc je , z k tó ­
re j m ożna ob se rw ow a ć  układ c ia ł 
n ieb iesk ich  tak i, ja k im  je s t  w  rze  
c zy w is to ś c i i to n ie  w  s tan ie  
bezruchu , lecz  w  dyn am ice  ko­
sm iczn e j.

Konflikt spowodu plaży
w puryfariskiem miasteczku anrieiskiem

SalisDu^y, m iasto  l ic zą c e  około 
26.000 m ieszkań ców , m a low n iczo  
nad  b rzeg .em  A von u  położone, 
pos iada  w sp a n ia łą  ka ted rę , po- 
cnodzącą  z 13-go w ieku . O sta tn io  
m iasto, u rząd z iło  w sp a n ia łą  n o ­
w oczesn ą  p la żę . P la ż a  ta  sta ła  
s ię  pow odem  p ow ażn ego  k o n flik ­
tu m ied zy  za rząa em  kąp ie liska  a 
biskupem .

P ow od em  k on flik tu  b y ła  zm ia ­
na god z in  o tw a rc ia  p la ży . D o tych ­
czasow y  zarząd , szan u jąc  tra d y ­
c je  n ie d z ie li a n g ie lsk ie j, n ie  o- 
tw ie ra ł p la ży  w god z in a ch  nabo­
żeństw a , to je s t  w  czas ie  od 7 do 
1 0  p rzed  połudn iem  i od 2  do 6 
popołudn iu .

w eg o  zarząuu . W  dniu  1 m a i a 
n astąp iło  o tw a rc ie  sezonu. N o w y  
za rząd  za p o w ied z ia ł, że dotąd  pia- 
ża o tw a r ta  b ędz ie  w  n ied z ie le  i 
św ię ta  ju ż  od g o d z in y  5-ej rano 
do 9-ej w ie c zó r . P rzec iw k o  temu 
za p ro te s to w a ł m ie js c o w y  tćskup 
an g lik ań sk i o ra z  to w a rzys tw a  o- 
b ron y  św ię to w a n ia  n ie d z ie li.  W  
m em or ja le  w ystosow an ym  do za­
rządu  k ąp ie lisk a  i w la a z  m ie j­
skich , b iskup i w ym ien ion e  p o w y ­
że j to w a rzy s tw o  p ow o tu ja  s ię  na 
to, że w p row a d zen ie  n ow ego  c za ­
su o tw a rc ia  p ia ży  ku s ić  oęd z ie  
sa lisbu rczan  do spędzan ia  ca łe j 
r ie d z ie ii  nad rzeką , a w sp an ia ła  
ka ted ra  stać b ęd z ie  pustką. 

N iew ia d om o , c zy  a rgu m en ty  te 
W  roku b ieżącym  kąp ie lisko  j t r a f ia  do p rzek on an ia  zarządu  

w raz z p lażą  p rzesz ło  w  ręce  no-| kąp ie liska .

Muchy „ fs e  - tse"
zam iast pocisków

W  żadn ej je s zc ze  w o jn ie  n ie 
p os łu g iw an o  s ię  tak  o ry g in a ln ą  
b ron ią , ja k ą  w y n a le ź li  m u rzyn i 
Banda w  U ga n d z ie  b ry ty jsk ie j. 
M u rzyn i ci to czy li w c ią ż  w a łk i z 
. nnem p lem ien iem  m urzyńsk iem . 
C zasem  on i zw y c ię ża li,  czasem  
p rzec iw n ic y . W re s zc ie  w ódz w pad ł 
na p iek ie ln y  pom ysł u n ieszk od li­
w ien ia  w roga

W  dużym  garnku  g lin ia n ym  ze­
brano n a łapane m uchy „tse -tse  ,

T o
AM ERYKAŃSK I Ml IR CHIn SK!”

Stany zachodnie USA. cierp ą w le- 
t i e  od cyklonów piaskowych, aa w io­
snę od żywiołowych burz, w  zinue od 
sztraszliwych blizzardów. Aby ochro­
nić i e  stany od klęski corocznej, po­
stanowiono z inicjatywy prezyaenta

Francois M auriac 58)

CZARNE AK/OŁY
Z  u p ow ażn ien ia  a u te ra  p r z e ło ż y ła  H e len a  H e lle ro w n a

4 P o w i e ś ć

—  T y b y ś  mu sam a o tw o r z y ła  d rzw i —  zd o ła ł w re s z ­
c ie  w yk sz tu s ić  s ta ry  D esba ts. —  C zyż  n ie  zd ra d z iła ś  
nas ju t  p rzed tem ... J es teś  w s p ó łw in o w a jc z y n ią  te g o , co 
m u s ia ło  s ię  stać u b ie g łe j nocy. T rz ym a s z  z nim , z tym  
m o rd e r c ą !

—  C zy ż  n ie  w id z isz , że  A n d r z e j tu je s t?  —  za w o ła ła  
p rz e ra źb w y m  g ło sem  K a ta rzyn a .

K łó tn ia  n a g le  u sta ła . W s zy s c y  sk ie ro w a li w zrok  na 
A n d rze ja , k tó ry  o p a rty  o p o ręcz  n ie  rusza ł się z m ie j­
sca i d ysza ł c iężko  ja k  byk, k tó ry  z w b itą  w  kark  szp a ­
dą s łan ia  s ię , le c z  n ieupada. T y lk o  G rad ere  b\ ł do n iego  
od w rócon y  p leca m i. A n d r z e j p odszed ł do o jca  i p o ło ży ł 
mu rękę  na ram ien iu .

—  O g łu ch łeś?  N  e rozu m iesz, czem  s ię n a zw a ł?

—  Jeszcze  jed n o  z je g o  u p rze jm o śc i! P ow in ien eś  go 
ju ż  znać, m ój kochany. Jeś li sąd zi, że  jes tem ... tem , ■ CZen n ica

szk lan ym  w zrok iem , n ie  za u w a ży w szy  n aw et, ze  w szy s ­
cy  ukradk iem  s ie  od n iego  od su n ęli. N ie  s łysza ł ja k  
od esz li i zam kn ęli Się w  sw ych  poko ja ch . N a g le  d rg n ą ł: 
b y ł sam na sam z A n d rze jem .

—  Id ź  s ię  po łożyć , ta tusiu . M asz gorączkę.
—  T a k  —  od rzek ł. —  P rz e z ięb iłe m  się. M yś la łem , że  

to n ic  n ie  je s t. A le  te ra z  co w ie c zó r  m am  p od w yższon ą  
tem pera tu rę .

A n d r z e j p oszed ł z n im  aż do je g o  pokoju  i n a g le  
zap y ta ł, c zy  m oże w e jś ć  na ch w ilę . -

—  Jestem  ch o ry  i upadam  ze  ra u żen ia  —  b ła ga ł 
c ich o  G red ere . —  P r z y jd ź  ju tr o  rano

—  T y lk o  ch w ileczk ę , ta tusiu , a potem  będziesz 
m ógł spać.

| W szed ł za G ra d ere ‘m  i zam knął d rzw i. R u ze jrza w - 
szy  s ię  w oko ło  r z e k i :

I —  T o  syp ia ln ia  m am y... N ie  w id z ia łem  je j  n igd y  w  
I tym  pokoju .... P rzyp om in a m  ja  sop ie  ty lk o  w  Saraous 

i w  Pa ryżu ... G dzie  b y łeś  w ó w czas , gdyśm y  m ieszka li 
, w  H is zp a n ji ?...
1 U s z c z ę s liw ;ony obrotem , jak i p rzyb ra ła  rozm ow a, 
od p ow ied z ia ł, że  in te re s y  nie p o zw o liły  mu w ów czas  
w y je ch a ć  z F ra n c ji.

—  'T w o ja  m atka, m o je  dziecko, b y ła  —  ja k  o n ie j 
p isa ł k ilk a  dni temu p ew ien  ksiądz —  „św 'ę t ą “  i ,»mę-

czem  m nie n a zw a ł, to n iech  te g o  d o w ie d z ie ;  niech m nie 
osk a rży  p rzed  tobą,

W szy s c y  w y c zu w a li kon trast, ja k i zach od z ił pom .ę- 
d zy  tem i s łow am i, a ponurym , zro zp aczon ym  tonem , ja- 
k im  b y ły  w yp o w ied z ia n e . T e ra z  i on um lk ł. W szy scy  
p ię c io ro  s ta li nocą na k ory ta rzu , m n ie j lub w ię c e j do­
m yś la ją c  s ię p ra w d y , k tórą  w  ca łe j ro zc ią g ło ś c i znał 
je d y n ie  G rad ere . N ies zc zę śn ik  p a trzy ł p rzed  s ieb 'e

—  D la c zego  m ęczen n icą?
7 m ies za w szy  się  ou parł gn iew n ie , że ks ięża  za w rze  

p rzesa d za ją . R oześm ia ł .s ię  szyderczo , w zru szy ł ra m io ­
nam i i za w o ła ł p o ry w cz o :

—  Wy-noś s ię ju ż ! Jestem  zm ęczony.
—  N ie  pó jd ę , aż s ię  n ie  dow iem , co w u ja s z tk  Sym  

fo r jo n  m a t  na m yśli...
—  O tó ż  poszed łem  do n iego , aby p om ów ić  o C ernes

i B a lizaou ... Chyba m am  do teg o  p r a w o ł A  on w m ó w ił 
T a m a ti, że ch c ia łem  go  śm ie r te ln ie  n astraszyć ... W a r ju -  
ją  a lbo  k ła m ią !

—  A ie  s ta ry  za rzu c ił p rzec ie  T am ati, że  je s t  w spo l- 
w in o w a jc zy n ią  tego , co  zaszło  u b ieg łe j nocy...

G ra d ere  sta ł z ręką  na k iam ce.
—  N ie  s łysza łem  tego  —  rzek ł w -e s zc ie . —  Chyba 

ci s ię  śn iło.

P od szed ł do syna, tr z y m a ją c  ręce  w  k ieszen iach  —  
W szak zn asz m nie, m o je  d z ieck o ?  N ie  tw ie rd zę , abym  
W iód ł p rzyk ład n e  życ ie ... P rz y zn a ję ,  że byłem  n icpo­
n iem , ale... n ie  zn aczy  to je s zc ze , ażebym  n a staw a ł na 
ży c ie  te g o  s ta rego  ła jd a k a  .. C zy  m ożna u m rzeć ze  s tra ­
chu? A le ż  to d z ie c iń s tw o !

A n d r z e j od etch n ą ł z u igą . M ia ł do czyn ien ia  z c z ło ­
w iek iem  ta k :m sam vm , ja k  km  i. Z apew n e  w szy scy  w 
tym  dom u m ie li cnorą  w yo b ra źn ię  i on za ra z ił s ię  od 
n ich .

—  M ó w is z  jed n a k  s tra szn e  rze czy , tatusiu ... T u  
k iedyś  w ie c zó r  w  zw ią zk u  z Tam ati...

—  A ch , je ś l i  cn c ia łob y  się  b rać p o w a m ie  w szy s tk ie  
m o je  p o m ys ły ! W y  tu w  L io g e a ts  n ie  zn ac ie  s ię  na 
ża rtach .

—  S ied z ia ł w  n ied b a łe j p o zy c ji na szez ion gu  i z pod ­
n ies ion ą do g ó ry  g ło w ą  op o w ia d a ł A n d r z e jo w i :

—  W  P a ry żu  m ożna m ów ić  w szystko , naw’e t  rze czy  
r .a jb a ra z ie j p o tw orn e . W szys tk o  uchodzi, g d y ż  lu dz.e  
w ied zą , co o tem  sąd zić  T u ta j trzeb a  tłum aczyć każdy 
w yb ryk  to ok rop n e ! N ie  ro zu m iec ie  s ię  na żartach . 
I  d la tego , gd y  m ieszk a ło  s ię  ja k iś  czas w  P a ry żu , pro- 
v. in c ja  w y d a je  się n iem ożliw a ...

—  P o w in ien eś  b y ł s ię  le p ie j b ro n ić : w id z is z  ja k ie ­
go  n a b ra li p rzekonan ia ....

(D .  c. n .)

k tó re  rozn oszą  za razk i ś m ie n e l 
nej ch oroby  śp iączk i. G dy w ró t 
zn a jd ow a ł s ię  ju ż  b lisko , zdjęt< 
pok ryw kę  z garn ka  i w ypu szczon e  
zeń m uchy w  p rzekonan iu , i e  p o  
fru n ą  one w  stron ę p rzec iw n ik a  
M u ch y  ro z le c ia ły  s ię  jed n a k  im  
w szys tk ie  s trony, tak, iż  po te j : 
po tam te j s tron ie  zo s ta li p o g ry ­
z ien i cza rn i w o jo w n icy .
V  r e zu lta c ie  i tu i tam  zr.a leźl 

się ch orzy  na śp iączkę.

O W O
Rooserelta wznieść „mur chiński7 
który bęozie się ciągnął od póln. Da­
koty, poprzez Nebraskę, Kanzas, ć 
a-i stanu Oidahoma, Na mur ten skla 
dac sie będzie pasmo nieprzerwani 
lasu o szerokości lóO km., a długość 
22ijo km. Czterdzieści milj m ów drzeu 
sadzonych gęsto utworzy ów  mur le 
sny, który, jak sądzą przyrodnicy, o 
degra rolę walu ochronnego , zatrzy 
ma rozpęd wichrów. Dotychczas po 
sadzono już o miljonów arzew.

GLO SY DŻUNGLI NADAJE 
RADJO

Londyńskie radjo daje swoim siu- 
chaczum niebylejaką audycję- trans 
misję z parku narodowego w  poluu 
mowej Afryce. W  parku tym znajduję 
się i żyją lwy, hieny, rożne rodzaje 
drapieżników, słonie, małpy, ptaki eg- 
zotyczne. Mikrofony ustaw ione w  róż­
nych punktach parku mają podchwy­
cić glosy zwierząt, ptaków i przeka­
zać je drogą radjoiskrową do Londy­
nu via Kapsztad.

FORD ZN O W U  PRZODUJE
Zakłady Forda w Detioit wypiodu< 

kowaly w  ubiegłym roku 1.302.83J 
aut, co sprawia, że Ford przoduj 
znowu w  światowei p ioduko samo­
chodów- Drug e miejsce d o  Fordzie w 
St Z.iedn. zaimuje Chevroleł z liczbs 
1-0Ó7.479 wozów , trzecie —  Plymouth 
z cyfią  478.2Ui w czów . czwarte — 
Oodge z cyfrą 314.480, piąte Jldmo- 
bile z cyfrą 156 351, szóste —  Pontiac 
z cyfrą 175.047 siódr1"  —  Buick z 
cyfrą 109.276 ósme —  Opel (N iem cy) 
z cyfrą 102.293.

HUMOR
P R Z Y K Ł A D  

—  P ro s zę  cię , m asz ju ż  trzy­
d z ieśc i dw a la ta  i n ie doszedłeś 
do n iczego  z tw o jem  m alarstw em , 
R zuć je  na reszc ie . R a fa e l w  tw o im  
w ieku  sp oczyw a ł już od p ięc iu  lal 
w  groDie.  (L e  R ir e ) .

RE D AK C JA : Warszawa, N ow y Świat 22 Telefony: 6ufi-6S (redaktor naczelny), 666 68 (sekretarjat), 666-99 (ogól­
ny). Tekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz 12 — 13- 

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie J21 Teleiony Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30, Dział Ogłoszeń ZguJa 1, tel. 691-56, Kantor —  Zguda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny — AB C  W arszawa, Konto P  K.O. N r. 15-798.

PRZED STAW łC IELS TW A : Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, te' 136 . 
PR E N U M E R A TA ; mieiscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2 30 miesięcznie; wydanie B \yraz 

z dziełami Sienkiewicza zł. 3 .30 miesięcznie.

T  _  *  la  miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
r a / 1 U p j , Ł O 3  Ł t " I I  S ty  (na wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 ał„

w tekście (wśród a iiy lu ló w ) —  7# gr-. w  reklama-h 'wśród ogłoszeń) —  60 gr., na ostatnie., s.roni* —  
60 gr. Notatki reklamew* —  1 zł. Komunikaty i yjaśnienia -  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., łekar-
akie   3# gr. Nekrologia  pa 3' gr. Drobne po 2w . za w jrs z , duże litery w ogłoszeniach drobnych" liezy
się za oodtielne w yrazy, a Uusty dmlr —  podwójnie. Notatki rekiamowe eznaezs się cyfrą  (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia -v frą  ( K .) Za terminy druku ogłoszeń Adminc tracja nie ->dpowiadau 
W ydział ogłoszeń: Zgada 1, tel. 69J-S6 — hluro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R edaktor o dp o w ie dz ia ln y :  J ó z e f M a tu szczyk , D ruk. L ite ra ck a , S. z o. o. w  W a r  n a w a  N o w y  Ś w ia t 22. te l. 666  64 Wydawca: S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „ Z G O D A "


